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Praca dla ideałów i z 


Polecam znów wszystkim Towarzystwom 
Wędkarskim, a przede wszystkim T.warzyst- 
wom Pomerza Zachodniego cstatni październi- 
kowy numer 10) „Przeglądu Rybackiego". 
Działalność Towarzystw Wędkarskich stale 
zazębia się o działaln:Ść rybactwa zawodowe- 
go, zwłaszcza rykactwa jezicrowego i rzeczne- 
go, zatem należy się interesować tym, co pisze 
pismo, poświęccne spraw:m rybackim. 

W ostatnim numerze znajdujemy dwa arty- 
kuły, poruszające sprawy  pierwszorzędnego 
znaczenia w zakresie zainteresowań rybactwa 
i wędkarstwa. Są to — Dra Józefa Kaja „Zarys 
fizjelogii rybackiej Pomorza Zachodniego“ 
i inż. Feliksa Chrzana „Sprawa gospodarki ło- 
sosiowej na Zachodnim Pomorzu". 

W pierwszym z nich znajduje się wyliczenie 
wód Pomorza Zachodniego, ich charakterysty- 
ka, obecny stan, wyszczególnienie znajdujących 
się w tych wadach ryb, wreszcie możliwości 
tych wód. 

Z obu artykułów widoczne są duże możli- 
wości rozwoju znajdujących się w wdach Pc- 
morza Zachodniego ryb łososiowatych — {esor 
sia, troci, pstrąga i lipienia. 

Tewarzystwa Wędkarskie Pcmorza Zachod- 
niego dzięki inicjatywie i staraniom inż. S. 
Dowhyluka z Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Szczecinku zorganizowane z:stały w Od- 
dział regionalny Związku. Działalneść tego 
Oddziału na zebraniu, odbytym w dn. 4 lipca 
rb. podzielona została na dwie części — jedną 
z ośrodkiem administracyjnym w Szczecinku, 
drugą — w Szczecinie, 

Działalnzść jednej i drugiej części nie jest 
zadawalająca. Składają się na to przede wszy- 
stkim dwa momenty. Wody Pom:rza Zached- 
niego nie są dotąd podzielone na obwody skut- 
kiem czego Towarzystwom Wędkarskim lepiej 
się kalkuluje ctrzymywanie pozwoleń zbicro- 
wych od Dyrekcji Lasów Państwowych lub 
poszczególnych gmin, niż być samdozielnymi 
gospodarzami na własnych terenach w warun- 
kach trudnych, często bardzo trudnych ze 
względu na brak cchrony przed rozwiniętym 
tam kłuscwnictwem. 

Drugim powodem jest obserwowany i gdzie- 
indziej brak ludzi chętnych, ludzi rozumieją- 
cych, że należy poświęcić nieco wysiłków pra- 


cy społecznej, pracy, mającej na widoku osiąg- 
nięcia dla sprawy iególnej, a nie własnegi in- 
teresu. 

W zmienionych warunkach społeczno - poli- 
tycznych wędkarstwo sportowe może osiągnąć 
znaczny rozwój, czego dzwodem jest chećby 
już obecnie rosnąca ilość wędkarzy, zrzeszo- 
nych w nowopowstających Towarzystwach. 
Mają on m:żneść coraz pełnejszego zaspakaja- 
nia swych potrzeb sportowych dzięki rczsze- 
rzonym możliwościom, spowodowanym znacz- 
nym wzrostem ileści wód w Polsce powsjennej, 
i dzięki przychylnemu traktowaniu wędkarstwa 
spzrtcwego przez Władze, uznające jego war- 
tości. 

Ale dlatego aby coś osiągnąć, trzeba się do 
tego samemu przyczynić. Wędkarstwo tylko 
wtedy może liczyć na przychylność Władz, gdy 
będą cne widziały w nim spełeczeństwo, które 
potrafi z siebie coś dać. 

Takim społeczeństwem było już wiele lat te- 
mu wędkarstwo krakowskie, które dało jeszcze 
za czasów niewoli austriackiej inicjatywę, 
a następnie nie szczędziło, ani pracy, ani śnid= 
ków materialnych na to, by stworzyć odpo- 
wiednie warunki dla znajdujących się na te- 
renach Małopolski wód górskich, przez wpro- 
wadzenie prawidłowej gospodarki i ochrony 
ryb łososiowatych. Dzięki nim i przy współ- 
działaniu powołanego przez nich przed 70 la- 
ty do życia Krajowego Towarzystwa Rybac- 
kiego powstał szereg wylęgarni pstrąga i łoso- 
sia. A tym sposobem tak ważna dziedzina go- 
spodarki krajowej, jaką jest c«pieka nad dunaj- 
cowymi tarliskami  łoszsia i zorganizowanie 
i prowadzenie sztucznych wylęgarni ryb łoso- 
sitwatych znajdują się w zakresie starań węd- 
karstwa krakowskiego, 

Takimi powinni być i wędkarze innych 
dzielnic Polski. W tej chwili przed wędkarza- 
mi Pomicrza Zachodniego otwierają się duże 
mcżliwości dla tej celiwej pracy, która mcże 
przynieść korzyści nie tylko im samym, ale 
i krajowi. - 

Chcemy ich zachęcić do tej pracy, której do- 
bre wyniki niewątpliwie mogą dać zadowo- 
lenie ze służenią dobrej sprawie. 

Zarówn wędkarze poszczególni, jak i Towa- 
rzystwa Wędkarskie, a na ich czele i nasz 
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Związek nie powinny zasklepiać się w pracy 
dla własnych korzyści, a powinny pracować 
dła osiągnięć korzystnych dla wędkarstwa 
sportowego, jako całości, a jednocześnie dla 
kraju. f 

A nie tracimy wiary w osiągnięcie tych idea- 
łów mimo to, że stan obecny daleki jest jeszcze 
od dosk:małości. Bo w tym samym numerze 
Przeglądu Rybackiego w sprawozdan'u z wal- 
nego zebrania członków Koła Rybackiego w 
Chełmnie czytamy dosiewnie. 

„Także wypowiedzian» się za ograniczen'em 
ilości wędek przez wędkarzy. Są wypadki że 
poszczególni wędkarze mają po 8 — 10 wędek 
i wtedy trudno jest mówić o sportowym peło- 
wie. Wskazanym byłoby «graniczenie do trzech 
wędek, w tym jedna szczupakówka, dla jednej 
Gscby. 

W snrawie tej Koło porozumie się z miejsco- 
wym Klubem wędkarskim'. 

W ostatnich m'esiącach dzięki st”rani"m 
Bydg. Klubu Wędk. pitwołany zastał do życia 
regionalny Oddział Związku, nie jest nm jed- 
nak w tej chwili wiadomym. czy Klub wzdkar- 
ski w Chełmnie jest członkiem tego Oddz 'ału, 
a zatem Związku, — raczej nie, pon eważ nie 
widzimv go na liście prenumeratorów Wiado- 
mości Wedkarskich. Przybuszczamy, że chodzi 
tu o jakiś wybryk, czy n'esubcrdvnację poje- 
dvńczego człinka tego Klubu, gdyż we wszyst- 
kich znanych nam statutach Towarzvstw lub 
regulaminach ilość jednocześnie używanych 
wedek przez członków Towarzystw jest ogra- 
niczona do najwyżej trzech, tvm nie mniej ta- 
ki fakt nie przyczynia się, eni do dobrych sto- 
sunków z rykakami zawodowymi. ani dla qc- 
brej sławy wędkarstwa sportowego. 

Mamy nadzieję, że wiadomość o mpzstawio- 
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nych zarzutach dojdzie do wiadomości za'nte- 
resowanego Klubu i otrzymamy uspakajające 
nas wyjaśnenia, W każdym razie na najbl'ż- 
szym don:cznym zjeździe delegatów poruszzna 
będzie sprawa ścisłego stosowania naszych re- 
gulam'nów. Ponadto wvdaje się nam celowym 
wyjaśnić, że Związek czyni starania na terenie 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform, aby pzzwo- 
lenia na p'łów ryb wędką wydawane przez 
dzierżawców obwodów rybackich mogły być 
wvdawane tylko wedkarzom, należącym 45 
Towarzystw, zrzeszenych w naszym Związku. 

Związek ctrzymuje, zresztą bardzo rzadko 
zapytania, jakie można «siągnąć korzyści przez 
należenie do Związku. Odpowiedź prosta — po 
za niewątpliwymi korzyściami materialnvmi, 
kcrzyść moralną. że stajemy się zdyscybl nə- 
wanym spiłeczeństwem. ożywi'nym jednym 
dążen'em i jednvm umiłowaniem. 

Dążeniem Zwiszku jest zrzeszen'te wszvst- 
kich wędkarzy, którzy traktują wsdkarstwo 
jako sport. którzy n'e myśla wyłacznie o w*ło- 
wieniu jaknajwiększej ilości ryb. Dlatego 
Związek stara się © bi, by każdy wedk>rz sonr- 
hwy należ?ł do Towarzystwa Wędkarsk'ego. 
W tvm celu nowinnv bowstawać nowa T^hwa- 
rzystwa. którym Zwiazek chetnie udziela 
wszelkich rad i wskazówek. przesv'a Omracn- 
wany przez siehie statut. celem ułrtwi”n'a im 
tej pracy, jak również. celem uiednostain'"nia 
statutów peszczsólnych Towarzystw A czytel- 
nicey Wiadomości Wedkarsk'ch proszeni są 
o podawania zainteresowanym adresu Związ- 
ku. 

Ale n'e zanom'naimv. że tvlko wsrólna ofiar- 
na pracą mra os'arnać kcrzyści. która jed- 
nak nie rewinnv bvć tylko egoistycznymi ko- 
rzyściami osobistymi. 

WŁ. Czermiński 


ANKIETA 


Niejednokrotnie podnosiliśmy na łamach naszego pisma, że poziom .. Wiadomości Wed- 
karskich' przede wszystkim zależy cd ścisłego kontaktu pisma z jego czytelnikami. 
Idąc konsekwentnie pc tej linii, orosimy OZ o przesłanie pod naszym adre- 


sem odpowiedzi na następujące pytania: 


1. Czy i jakie zmiany należy MO w „WW“? 

2. Czy należy utrzymać drukowanie felietonów (w formie i treści jak np. w nu- 
merze 8-um, pód tytułem „W dzień Zaduszny“? 

3. Co należałoby skasować lub ograniczyć w naszym piśmie? 

4. Jakie tematy, czy artykuły, drukowane dotąd w „WW“ uważa Kclega za naj- 


bardziej ciekawe? 


5. Jakie tematy, artykuły najbardziej interesują Kolegę? 
6. Czy Kolega zgłasza gotowość swej współprocy z nami i w jakiej formie, (czy 


przez nadsyłanie 


ŁY. lub zdjęć fotograficznych, albo jedno i drugie)? 
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Do artykułu „W obronie szczupaka“ 


Piękny ckaz szczupaka, Fot. Z. Drzewiecki, Olsztyn 


Opinia, jaką cieszy się szczupak nie tylko 
wśród laików, ale nawet wśród wielu wędka- 
rzy i zawodowych rybaków, jest godna pożało- 
wania. ` 

Żarłok, rozbójnik, drapieżnik, rekin naszych 
wód słodkich, tępiciel ryb — oto są nazwy, 
którymi określa się przeważnie, bez zastano- 
wienia i sensu oraz z pewna pogardą jedną 
z najbardziej sportowych ryb naszych. Obcią- 
ża s.ę go wszystkimi grzechami, jakie tylko 
mogą spaść na „ludek wodny”, nie znajdując 
dla niego żadnego uzńania. 

Mając tak ujemną opinię i będąc powszech- 
nie uważany za największego szkodnika wod- 
nego w rodzaju szczura na lądzie. dziwić się 
nawet należy, że dotychczas jakoś nie zorgani- 
zowano kampanii „odszczupaczania" rzek i sta- 
wów na wzór odszczurzania miast į oszedli. 

Amatorów, polujących na szczupaka jest 
bardzo wielu, ale jakże niewielu z nich zna tę 
rybę i potrafi właśnie ocenić jej prawdziwą 
wartość, Jako jeden z tych, którzy z zamiłowa- 
niem i namiętnością polują też na szczupaka, 
chcę stanąć w jego obronie. 

O ile mi wiadomo z naszej literatury sporto- 
wej, broni tej ryby zawzięcie od kilkunastu lat 
P. Feliks Choynowski. Jak dotychczas, jest 
on, niestety, przysłowiowym głosem wołają- 
cym na puszczy. W każdym bądź razie przypu- 
szczam, że jest może Jego zasługą na razie to, 
że w nowej ustawie o ochronie ryb i raków 
(Dz. U. R. P. Nr 64 z 1947 r.) — szczupak awan- 
sował o 2 cm, tj. z dozwolonego do użytku wy- 
miaru 28 cm na 30 cm! 

Co to jest szczupaczek 30 cm, nie trzeba tłu- 
maczyć znawcom. Wprawdzie jest on większy 
od starej płoci i można go z powodzeniem 
usmażyć, jednak jest to jeszcze „niedoważony 
młodzieniec”, niszczenie którego jest karygod- 
ne, w.edząc, że za rok czy dwa może słać się 
prawdziwą rybą, zarówno pod względem spor- 
towym jak i gospodarczym. 

Nie mam zamiaru opisywania tej ryby, ani 


sposobów jej łowienia. Chodzi mi jedynie 
o próbę zwalczania przeróżnych herezji i ba- 
jek, jakie krążą na temat szkodliwości szczu- 
paka. 

Nie ulega wątpliwości, iż należy on do ga- 
tunku ryb drapieżnych i żarłocznych, ale to 
bynajmniej nie jest jego winą, ani wadą. 

Drapieżnikami są, jak wiemy, najbardziej 
szlachetni przedstawiciele rodzaju rybiego, ale 
jakoś nikt nie pała do nich specjalną nienawi- 
ścią. Dlaczego więc jedynie szczupak ma być 
tak sponiewierany? 

Powodem tego są przeróżne fałszywe twier- 
dzenia o jego szkodliwości wtedy, gdy wobec 
suma, węgorza czy nawet klenia — ryby „spo- 
kojnego żeru" — szczupak jest właściwie nje- 
winnym barankiem. Z pojęciem ryby spokoj- 
nego żeru łaczy się bowiem wrażenie, że zjada- 
ja one bardzo niewiele i nie wyrządzają żad- 
nej szkody, zapominając o tym, że żerują one 
slale i pożerają prawie wszystko, co im się 
trafi, Szczupak natomiast, żeruje tylko okreso- 
wo, a że czyni to gwałtownie (ryba „gwałtow- 
nego żeru”), wcale nie świadczy, że pożera wię- 
cej, jak to niżej postaramy się wykazać, 


Zwycięzca i zwyciężcny. (Waga 8 kg. 200, grubość 
żyłki 0.45). Fot. Z. Drzewiecki, Olsztyn. 
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Krąży nawet legenda, że szczupak pożera 
dziennie równowartość swej własnej wagi! 
Gdyby tak było, w wodach naszych już dawno 
nie zostałoby żadnej ryby za wyjatkiem szczu- 
paka i to większych okazów, ałbowiem dra- 
pieżnik ten ze specjalnym upodobaniem pożera 
też własne dziatki. W rezultacie pozostałe 
osobniki, nie mogąc już siebie nawzajem poż- 
reć, musiałyby też wyginać. 

Pozwolę tu sobie przytoczyć rozumowanie 


p. F. Biguet z jego książki (..Le brochćt .sa ' 


pèche en toutes sa'sons'):— ,Przymi'my 3 km 
odcinek rzeki czy kanału normalnie zarvbione. 
Nie będzie żadna przesada, gdy ustalimv, iż 
może on zawierać przynajmniej 10 szczupaków 
o wadze 1 kg., które, tak chce legenda, poże- 
rały by dziennie 10 ks rybek, czyl: 300 kg mie- 
siecznie lub 3.600 kg rocznie. Niewątpliwie 
między tymi szczupakami bvłoby pare mniej- 
szych oraz jeden lub dwa o wadze dwóch kilo- 
gramów, Odcinek wodv, zawierajacy nawet 
3.600 kg innych ryb najdalej w ciagu roku zo- 
stałby z nich kompletnie ogołocony”. 
Rzeczywistość jest jednak całkiem inna. Ka- 
żdemu wiadomo, że w „dawnych dobrvch cza- 
sach" ryb przeróżnych gatunków było wszę- 


Ferdek i | S-ka 


Wspomnienia wędkarskie z młodości 


— Serwus, Ferdek! 

— Cześć, Franek! 

— Biorą się? 

-— Nie biorą się, bo woda jeszcze zimna, złapałem 
pięć „biółek* i dwa jelczaki, z 

— Chodź, pomożesz mi skręcić nitkę, jeszcze nała- 
piemy dość! 

Wyszedł Ferdek z wody. Niski, krępy szatyn z nie- 
b'eskimi oczyma, mógł mieć lat czternaście. W rozciąg- 
niętych, wypłowiałych spodenkach kąpielowych, w sta- 
rej bluzce, mocno zrudz ałej na słońcu, w kaszkiecie, 
z małą wędeczką w ręce, wygramolł się na kamien- 
ny brzeg. Przywitali się. Franek wyjął z kieszen: bla- 
szane pudełeczko. Był to trzynastoletni szczup'y blen- 
dyn z piwnymi oczyma, starannie ubrany, lecz boso. 
Dobył z pudełeczka szpułkę cienkiego jedwabiu, w ko- 
lorze seledynowym. 

— Jak'eś dobre nici masz — zauważył Ferdek. 


— Dostałem od siostry, to kordcnek, cienki, a moc- 
ny, we dwoje można będz'e i sporego jelca wyciągnąć... 
Jak będziesz potrzebował, to c: dam. 

Ferdek ujął za koniec nitki, oddalił się o kilkanaście 
kroków, Franek cdgryzł nitkę i zaczęli kręcić, plując 
w palce. Był to pierwszy dzień wakacji, rozmawiali 
więc o końcu roku, 

— Skończyłeś siódmą? — spytał Franek. 

— Skończyłem! 

— I co będziesz dalej rob'ł? 

— A no pójde od września do term'nu, matka chce 
mnie oddać do Rejowskiego, bo mi się krawiectwo po- 
doba... A tyś przeszedł? 

— Przeszedłem z dwóją, ale u nas w tym roku stra- 
sznie „lali“, na trzydziestu w klasie, jedenastu nie 
przeszło i to przeważnie z dwoma dwójami: z .man- 
tyki“. i przyrody!.,, 
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dzie mnóstwo, nie wyłączając szczupaków, któ- 
re wyslępowałv też w obfitości. Z czasów swej 
młodości pamiętam ileż to tego było np. w je- 
ziorach Augustowskich. wśród których uro- 
dziłem się i wyrosłem. Na zwykły patyk z ka- 
wałkiem nitki łowiło się piękne leszcze, okonie, 
liny i płocie, Dziś z trudem może to zdcbyć 
doświadczony wędkarz, 

To nie szczupak, lecz człowiek wyniszczył 
rybostan i w dalszym ciągu prześladue bez- 
myślnie rzekomo winowajcę — szczupaka. 

Cóż on za szkody wyrządza i ile zjada? Prze- 
de wszystkim co zjada? 

Natura, obdarzająca szczupaka żarłocznoś- 
cią, dostarczyła mu jednocześnie pokarmu w 
postaci płoteczek, uklejek, klonków itp., rybie- 
go chwastu, nie mającego żadnego znac”en'a 
z punktu widzenia gospodarczego, kul'narnego, 
a tym bardziej sportowego. Czy zjadając ten 
chwast i przerabiając go na wspaniałe mięso, 
szczupak „tępi ryby” i wyrządza szkode? 

Chyba pod jednym względem, że z przyjem- 
mością zjada własne potomstwo, ale wtedy już 
sam reguluje swoje pogłowie į nie warto wca'e 
troszczyć się o tepienie go ze strony człowieka. 

Ile on zjada? Scisłych danych podać oczywi- 


— No, a co ty będziesz robił jak budę skończysz? , 

— To jeszcze potrwa pięć lat węc nic ne wiadomo, 
ale będę ojca prosił, żeby mnie posłał na studia do 
Krakowa, bardzo bym chc'ał zostać nauczycielem przy- 
rody w gimnazjum Lubię uczyć... Wiesz, że dawałem 
tego roku lekcje Kostkowi i choć był na półrocze wy- 
kazany z czterech przedmiotów, przeszedł na czysto do 
drugiej, a stary jego z tej uciechy obiecał mi zrobić 
na dodatek nowe półbuty.:. 

Skończyli kręcić, w ęc Ferdek założył nitkę za gałąz- 
kę : ze swoim końcem zbliżył się do Franka. Ziożoną 
podwójnie nić skręciii jeszcze, a potem Ferdek natarł 
ją mocno trawą. Franek w międzyczasie skoczył do 
wikliny i wyciał scbe prosty kij. Otup'ł go, zostawiw- 
szy z grubszego końca kawał kory na uchwyt. 

Dzień był pogodny i ciepły. Rczebrali się więc do ką- 
pielówek i dalej majstrowali, Franek wyjął z pude- 
łeczka żyłkę. rozmiękczył ją w ustach i przywiązał „w 
ósemkę". Teraz umocował nić tuż przy uchwycie, ckrę- 
cił nią kij i przywiązał mocno na końcu. Wędka była 
gotowa. Kij na jakieś dwa i pół metra. nitka na pięć. 

— Masz dużo much? — zapytał Franek. 

— Dwa pudełka od zapałek, od siódmej łapałem. 

— Ja mam niecałe pudełko, u nas w domu wyłapa- 
łem wszystk'e i po drodze jeszcze dołapałem na pło- 
tach, ale to mało, 

— Ja ci dam, jak ci braknie, albo wiesz co, może- 
byśmy łapali do spółki, ja lepiej łapię, ty lepiej sprze- 
dajesz, obsto my cba, much mamy dość, będz'emy mo- 
gli dziś zarobić parę złotych.. Zresztą ty masz kartę, 
więc jakby co do czego przyszło, to ryby są twoje, 
a ja już zwieję, nie bój się... 

— Dobrze — przystał chętnie Franek. 

Spółka została załażcna. 

Pertk: ściągn ęte paskiem razem z koszulami w ma- 
łe tobołk: zostawili na brzegu. Bluzki ubrali na siebie, 
m'mo. *ż było coraz cieplej, pudełka z muchami po- 
wkładali. do kieszeni i trzymając haczyki w palcach ze- 
szli ostrożnie z wysckiego w tym m'ejscu brzegu do 
wody. Sięgała im po kolana, Poszli dalej na wodę. Tam 
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ście nie można, ale w żadnym wypadku nie 
tyle, jax to głosi podana wyzej legenda. dą jed- 
nak qane orienlacy,ne, ktore zadają kłam puze- 
sadnej żarłocznoścći szczupaka. 

kowołam się znowu na p. Biguet. Podaje on, 
że w roku 1yu6 we Francji ichuolog p. M. Juil- 
lerat przeprowadz.ł badania doświadczalne nad 
szczupak.em i wykazał właściwy jego apetyt. 
Mianowicie dnia 19 stycznia lyu6 roxu wpuś- 
cił do basenu jednego szczupaka o wadze 1.190 
kg i długości 5U cm oraz 1U płoteczex jednako- 
wej wieikości o łącznej wadze 980 gr. 

W dniu 27 stycznia zaobserwował zniknięcie 
jednej płoteczka. Przeczekawszy do 29 stycznia, 
zważył szczupaka oraz pozostałe ploteczki 
i stwierdził, że waga płoleczek wynosiła 895 gr, 
natomiast szczupax ważył 1,265 kg. Jak widać, 
w ciągu 10 dn: szczupak zjadł tylko jedną pło- 
teczkę o wadze 85 gr, co zaś do stwierdzonego 
przyrostu wagi szczupaka o 79 gr, to wskazuje 
on, że rybka nie została jeszcze strawiona 
i tkwi w żołądku oraz, że na strawienie jej po- 
trzeba więcej, niż dwa dni czasu. 

W dn.u 5 lutego uczony, widząc, że pozosla- 
ło 8 płoteczek, zaczekał do dnia 12 lutego i po- 
nownie zważył. Wynik: szczupak osiągnął 


zaczynał się garb, który lekko na ukos przechodził przez 
cały Dunajec. Żywy prądz.k lśnił wesoło w siońcu, ni- 
żej była c'emnozielcna głębia. Tam, aż sę roiło od 
„biółek*. Całe falangi ruchliwych siwych grzbietów 
widać było tuż pod powierzchnią. Pyszczki otwierały 
się chciwie do wszystkiego, co płynęło... 

Umieścili się w pewnej odległości od siebie — Fer- 
dek dalej na wodz e, Franek bl.żej brzegu. Ferdek za- 
łożył muchę i zaczął łowić, Franek włożył nitkę do 
wody, żeby się żyłka odprestowała i przyglądał się ko- 
ledze. Ten podciągał muchę po wierzchu pod prąd 
i podcinał zajadle, z wprawą. Niemal za każdym razem 
ciągnął trzepoczącą się srebrzystą rybkę, zdejmował ją, 
chował do „troka“, tzn. pod podszewkę marynarki, 
przez otwory, specjalnie z przodu wyprute, MaŁ zaś 
w łowieniu tak szaloną wprawę, że potrafił į trzy rybki 
złow ć na jedną muchę. 

Tymczasem Franek stanął sobie wygodnie, wyjął nit. 
kę z wody i wyciągnąwszy dużą wypas.oną muchę z ja- 
snym brzuszkiem załcżył ją na mały haczyk przez gło- 
wę; zajmowała całą prostą i łuk haczyka z zadziorem 
był goły. Zarzucił... Mucha chlapnęła o p'wierz-hnię 
i w tej chwil deskcczyła duża „biółka*, chwytając ją 
w pyszczek. Franek podciął, zniża;ąc szybxim ruchem 
koniec kja w prawo w dół. ku paw erzchaj wody. Po- 
czuł, że ją zaciął... Przyciągnął nitkę, zdjął rybkę z ha- 
czyka i schował pod pudszewkę, 

X 


Szemrała woda koło ich nóg, słońce prz”p ek ło. a oni 
łow'lii W pewnym mcemencie Fran_k usłyszał powyżej 
jak Ś$ plusk. 

— Ferdek, uważaj, bo cię tratwa na'edze!.. 

Ferdek podszecł ku Frankowi, a wkrótce? przemk"ę- 
ła obok nich tratwa. Lekko ruszaj s erami dvaj c^ o0- 
pi, stojący w zgrzebnych po tkscn i koszulach z pod- 
w n'ętymi rękawami, jeden na przodzie, d.ugi na ty e. 
Tratwa składała sę z dwóch cześci, 

— Łapiecie od rana — zapytał ten drugi, mijając 
chłopców. 

— Od rana — odpowiedział Franek. 


wagę 1,220 kg, a 8 pozostałych płoteczek waży- 
ły ovy gr. - 

W onresie od 19 stycznia do 12 lutego szczu- 
pak, zjaałszy 1/1 gr poxwarmu, powiększył swo- 
ja wagę o oU gr po rzerobieniu dwoch płote- 
czek ua Własne nuęso. W ciągu 24 dm. SZCZU- 
pax spożył 460 gr pokarmu w pięciu dniach. 
bląd Wyuisa, Że co LL dni polrzepował y/ gr 
poxatrmiu, a co slanowi zaiedwie 1/13 jego osią- 
galmej wagi 126U gr, 

4 powyzszego nasuwają się następujące uwa- 
gi: jest bardzo prawdopodobne, a nawet pew- 
ne, że na wolnosci ten sam szczupak zachował- 
by się zupełnie inaczej, zarówno pod względem 
ilości spożycia pokarmu, potrzebując go więcej, 
jak również pod wzgiędum czasu jego trawie- 
nia, co trwałoby bez wątpien.a krócej. Nie 
mniej jednak dane powyższe pozwoliły p. Juil- 
lerat ustalić rachunkowo tabele, pozwalające 
określić miesięcznie dawki spożywanego po- 
karmu oraz przyrostu wagi dla szczupaka wa- 
żącego 250 gr w jego drugim roku życia (waga 
średnia; po roku życia szczupak waży mini- 
mum 100 i maximum 400 gr.). 

Nie będę przytaczał tu całej tabeli, ograni- 
czając się do końcowych wyników. Otóż z ta- 


— To pocałujcie w „rzyć* barana — rzekł śmiejąc 
się flisak. 

— Tylko pożyczcie mi pyska — odciął się Ferdek, 
zły, że się Franek dał nab:ać góra owi. 

Wróciwszy na dawne miejsce łowili dalej. Ferdek 
zaczął już grubieć, wkoło marynark: dołem powstał po- 
kaźny wałek z ryb. Oglądał się on co jakiś czas za 
siebie, nagle opuśc ł kij i zaczął wychodz ć z wody, 

— Franek, muszę wyrywać, idzie „Dziadek“! 

Rzeczywiście z góry, od ujścia młynówki szedł do- 
zorta, podpierając sę grubym sękaczem, Ferdek, zwi- 
nąwszy wędkę, rzucił ją w krzaki, bluzkę schował pod 
brzeg i pobiegł w dół kąpać się. Dozorca zbliżał się 
zwolna, 

— Masz kartę, chłopcze? 

— Mam — odpowiedział Franek. 

— To pokaż! 

Franek wyszedł z wody, wyjął ze spodni pudełko 
z haczykami, wydobył z niego poskładaną ćw:artkę 
maszynopisu z pieczątką Związku Inwalidów, dzier- 
żawcy rewiru XI. „Dziadek* oglądał tymczasowe ze- 
zwolen e, mrucząc: 

— „Sezonówka*.. Franciszek Karpiński, uczeń gm- 
nazjalny.. Czy ty jesteś, kawalerze, synem urzędnika 
sądowego? 

— Tak. 

— A jakże się dzisiaj biorą? 

— Nawet dosyć! 

— No to do widzen'a! 

— Do w'dzen'a panu! 

Za chwilę wychynął z krzaków Ferdek, wyładowali 
więc ryby i nawekli na witki. Było piąć wianków po 
25 sztuk, Wsadz l: je do wody w cenw pod brzegiem. 
Właśnie syrena z warsztatów kolejowych  ryknęła 
przec:ągle, i 

— Buczą na południe — zauważył Ferdek — doła- 
piemy jeszcze trochę i pójdziemy sprzedać, bom już 
głodny. 

ANTONI SITEK 
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beli tej wynika, że nasz roczny szczupak w cią- 
gu drugiego roku swego życia z 20U gr osiąg- 
nal wagę 647 gr spożywając w tym czasie 1,593 
kg pokarmu. Wynika tych obliczeń zostały na- 
stępnie polwierdzone doświadczeniam. prze- 
prowadzonymi w stawach, gdzie była obłitość 
pokarmu. 

Przy pomocy wspomnianej tabeli i doświad- 
czeń, autor przyszedł do wniosku, że latwo jest 
ustal.ć nową tabelkę, na podstawie której moż- 
ma określić wiek szczupasa według jego wagi 
oraz ilość spożywanego pokarmu. Zaznacza 
jednak, że jest to możhwe z większą lub mniej- 
szą dokładnością, jedynie do 5— 6 roku życia 
szczupaka, Po tym okresie wzrost szczupaka 
staje się bardzo n.eregularny. 

Ponieważ tabelka ta jest bardzo krótka i mo- 
że mieć pewne praktyczne znaczenie dla spor- 
towców, pozwolę ją tu podać: 


wiek ryby średnia waga waga spożytego 


ryby pokarmu 
kg g 
1 rok 0,250 0,200 
2 lata 0,640 1,593 
3 lata 1,600 4,078 
4 lata 4,000 10,192 
5 lat 10,000 25,480 
Razem spożyto 41,543 


Jak widzimy w pierwszym roku życia szczu- 
pak spożywa w ciągu roku średnio równowar- 
tość swej wagi, w następnych natomiast latach 
2,5 razy więcej swej własnej wagi, Zadaje to 
kłam omawianej wyżej legendzie, jak również 
przesadnej żarłoczności szczupaka, a szczegól- 
nie jego szkodliwości. Jeżeli w ciągu 5 lat za- 
obsorbuje ok. 42 kg rybiego chwastu i osiągn'e 
wagę 10 kg, to przecież o wiele razy przewyż- 
szy swoją wartością spożyty przez niego 
chwast. 

Nie ulega watpliwości, że szczupak żeruje 
tylko okresowo. Nie znaczy to wcale, że wszy- 
stkie szczupaki danej rzeki, czy stawu zasiada- 
ją do stołu w tym samym dniu i zjada'ą tę sa- 
mą porcję, jak wyżej omawiany szczupak „do- 
świadczalny', co 10 czy 11 dni po jednej pło- 
teczce. Każdy z nas miał możność stwierdzić to 
osobiście. Są dnie, gdy nic „nie bije”, natomiast 
następnego dnia i w tym samym miejscu idzie 
jeden za drugim, przy czym niekiedy wyciąga 
się szczupaka z tkwiącym jeszcze w paszczy 
ogonem nie przełkniętej rybki, a z którą rzucił 
się na blystkę! Są to tajemnice, które jeszcze 
nie udało się wydrzeć z głębi wód. Wydaje się 
jednak, że jeżeli w tym wypadku szczupak rzu- 
ca się na błystkę z tkwiacą jeszcze w przełyku 
rybką, to wcale nie głód popycha go do tego, 
lecz pewna ciekawość, czy atrakcy ność przy- 
nęty, lub też jej ruchy wibracyjne działające na 
jego linię naboczną 1 zakłócające jego spokój 
spożywania chwyconej rybki. Należałoby bo- 
wiem sądzić, że w tym wypadku napewno nie 
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rzuciłby się na przypływającą spokojnie obok 
miego płoteczkę, 

Ubecność szczupaka w rzekach i stawach 
wcale nie jest złem. Naturalnie nie można go 
tolerować w stawach, gdzie s.ę hoduje karpie, 
czy pstrąg., ale w wodach gdzie są rużne ryby 
dlaczego nie może być miejsca i dla szczupaka, 
który czuwa nad przerostem chwastu rybiego 
i spełnia zadanie policji sanitarnej. Rosyjskie 
przysłowie mów.: „po to szczupak w wodzie, 
żeby karaś nie drzemał!" 

Można oskarżać go o wiele rzeczy, ale nie 
można mu zarzucać zbrodni np. pożerania zło- 
żonej ikry własnej, czy obcej, jak masowo ro- 
bią to wszystkie inne niewinne rybk: spokojne- 
go żeru. Co zaś do jego drapieżności 1 m1iema- 
nia, że jedynie on tępi ryby, — jest gruba prze- 
sada. W zasadz.e bowiem prawie wszystkie ry- 
by są pewnego stopnia drapieżcami. 

Wicedyrektor Muzeum Historii Naturalnej w 
Paryżu p. L. Matout w swej bardzo ciekawej 
książce „Ce que tout Pêcheur doit savoir sur 
les poissons” — pisze, że... leszcz, kleń, karp, 
brzana, wzdręga, a nawet najbardziej pokojo- 
wo usposobiona płotka nie kiępuje s.ę bynaj- 
mniej pożreć i to w wielkiej ilości drobniutk:ch 
rybeczek. Przy tym wcale nie przejmują się 
one, czy ofiary należą do własnego, czy też ob- 
cego galunku. Wielu wędkarzy w.dzi w tym 
fakt kannibalizmu, sprzecznego z „mentalno- 
ścią osób cywilizowanych”. Jednakowóż nie 
bardziej naturalnego; jest to prawo, które sta- 
ra się ustalić równowagę biologiczną wód. 
Mieszkańcy wód są tak pładni, że gdyby nie 
mieli żadnego wroga wśród samych siebie — 
rozmnożyliby się tak, że Natura nie byłaby w 
stanie doslarczyć im pokarmu, Stąd też wzdrę- 
ga, odżywiająca się przeważnie owadami, nie 
gardzi wcale drobnymi rybkami i pożerałaby je 
w większych wymiarach, lecz na przeszkodzie 
staje jedynie wymiar... jej własnego pyszczka”! 

Na potwierdzenie powyższych słów mogę po- 
dać wypadek z własnej praktyki. Nie dalej jak 
31 maja ub. roku, łowiąc na małą i lekką błyst- 
kę okonie i ewent. szczupaki, zacięłem rybę. Ze 
slawionego oporu wyczułem, że mam okonia. 
Jakież było ‘moje zdziwenie, gdy na końcu 
swej linki ujrzałem... wzdręgę, trzymającą ko- 
twiczkę w pyszczku! Ważyła zaledwie 220 gr. 
Brzany idą na błustkę dość często, a znam wy- 
padek złowienia nawet świnki. 

Jak widzimy, grzechy, które ciążą przeważ- 
mie na szczupaku, muszą być rozłożone i na po- 
zornie całkiem niewinne gatunki. Do szczupa- 
ka, że się tak wyrażę, jest „dziwne podeście”. 
Mięso jego jest powszechnie cenione i poszuki- 
wane, tenuta dzierżawna za wody obliczana 
jest przeważnie w kilogramach szczupaka z ha, 
a jednocześnie z tym istnieje bezmyślne jego tę- 
pienie. 

Przyczyn na to składa się wiele. Przede 
wszystkim niefortunny przepis ustawy rybac- 
kiej, zezwalający na połów „okazów“ 30 cm, 
a w praktyce są łowione i 20 cm, sztuki! Ileż to 
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razy, gdy po wyściągnięciu tak zw. „miarowe- 
go , Czy „Jrzepisowcgo szczupaka, starałem 
SIĘ ZAJĄC go Qciinaliic Z haczyna 1 puścić, siy- 
Szałulu liawel od wędkarzy lasie up, Uwag.: 
„Lo pan ronl, nie puszczac lego drania — tęp.- 
Cita iyol’ 

lowarzystwo Wędkarskie, do którego mam 
zaszczyt naieżeć, jaso swoj tytuł obrało „Szezu- 
pak”, a w uznansu dia lej ryby ustaido naj- 
nuniejszy jej wymiar nadający s.ę ao łowienia 
— dv cin. Ddąuzę, Że powinien Lo być wymiar 
ustawowy i curas Wwuęcej SponŁowców Snłania 
się wo lego. Zresztą w piaklyce ustawowe wy- 
mary OowoWiązują przeWwazu.e Sportowców, 
chociaż oni łowią tylno te rypy, klure „dobro- 
woune” 1da Na haczyk. Jeże przypadk.em ja- 
kaś nieprzepisowa iypa znajdz.e się U WĘdNa- 
rza W nobiałce WSnulek nicinożnosci puszCze- 
nia jej, a upoważmiona osowa lo Snom.adwluje — 
powstaje niuprzyjemność. Nic natomiast nie 
SZKOdZ., gdy UZiwiąlni Lysięcy baruziej nieprze- 
pisowej urobnicy zapęużi się przymusowo do 
hula, o niczinielnie gęstych oczaach 1 Calej Za- 
wariości grozi zagłaua, rolam Setki kilogra- 
mow tej urobnicy wypełnia kosze na rynkach, 
siwaganach i skiupach i mkt jakoś lym nie 
przeymuje się. wprawdzie ustawa obowiązuje 
Zarowiio Spowiowcyw, jak : zawodowych ryba- 
kow r nasazuje niewyiniarową śnięlą rybę 
„spożyć we własnym  gospouarsiw.e domo- 
wym , ale w życiu jest całniem inaczej. Jak tu 
samemu Spożyć Kulnuuziesiąt, aubo i Kunaset kg 
taniej drowinicy? Zagliądać nażdemu do garnka 
jest bardzo trudno 1 nic nie wshazu,e, by do le- 
go doszło, ale zajrzeć do kosza, czy beczki na 
rynku — jest bau uzo ła.wo i trzeba, 

Drugim powodem, wpływającym na zmniej- 
szenie poglowia SZczupadna jest brak ochrony 
Ww czasie lasla. Ustawa wprawdzie mowi, że za- 
brania się używania wszelk.ego rodzaju „ru- 
chvimych narzędzi połowu (niewodow, dwgaw.c 
ilp.) „w czasie od 10 kwietnia do 51 maja, ale 
w iym czasie szczupax jest już dawno po tarle. 
W Oares.e tarła wychouzi on na mielizny i za- 
lane łąki, jest znacznie mnie, ostrożny 1 staje 
się łupem przerożnych kłusownikow, dzieci i 
przygodnych amatorow łatwego połowu. 

Gorzej jeszcze jest z tym, że w tym samym 
czasie rynek jest zawalony szczupakiem, peł- 
nym kry, czy mlecza 1 tego przepisy ochronne 
jaxoś dotychczas nie zdołały zauważyć. Sądzę, 
że od konca lutego do maja połów lej ryby po- 
winien być zabroniony, a każde zjawienie się 
jej w sprzedaży powinno być karane. Od cał- 
kowite, zagłady lej wspaniałej spo1lowej ryby 
ratuje ją tyixo jej wielka piennosć. Ublicza się, 
że samica składa od 20 do 30 tysięcy jajeczek 
ikry na kilogram swej wagi. Frzeważający pro- 
cent tej :kry jednak ginie, będąc pożarty przez 
inne ryby. 

Następnym powodem nadmiernego tępienia 
szczupawa jest fałszywe mn.emanie, co do jego 
szkodliwości, a co już zdaje się dostatecznie o- 


mów:łem. Łączy się z tym również błędne po- 
jęcie o nadzwyczajnej jego sile i okrucieństwie, 
najwidoczniej spowodowane jego istotnie gnoź- 
nym uzębien'em. W istocie jednak holuje się 
szczupaka bardzo łatwo, Po kilku „susach” 


męczy się i idzie jak baranek. Naturalnie z oka- 
zami 12 — 15 kg jest trochę roboty. 
Wielu też wędkarzy, przejętych najwidocz- 


Pc.anna mgła nad Sniardwami. Fot. Jan Wyganowski 


niej groźną postawą szczupaka, używa sprzę- 
tu przesadnie mocnego, na który możnaby wy- 
ciągnąć przynajmniej 20 kg suma! 

Największe jednak wytrzebienie szczupaka 
powodują połowy siecią, którą zagarnia się 
wszystkie wym.ary, a z której nie wyrzuca s.ę 
nic, albo przeważnie nie, a przecież w intere- 
sie zawodowego rybaka leży też złow.enie po- 
rządnej ryby, a nie drobnicy, Zważywszy, że 
szczupak rośn.e szybko, niezrozum.ałym jest 
takie nastawienie podobne do podpiłowywa- 
mia gałęzi, na której s.ę siedzi, r 

Środsi zaradcze przeciwko temu nasuwają 
się same przez się: 

1) zabronić połowu oraz sprzedaży tych ryb 
poniżej 40 cm aługości i poniżej 1 kg wagi, 

2) należy zapewnić szczupakowi czas ochro- 
ny na okres tarła, 

3) zwalczać błędne mniemanie o szkodliwo- 
ści szczupaka, 

4) w szkołach rybackich i wśród rzeszy za- 
wadowych rybaków oraz wędkarzy, należy sze- 
rzyć właściwe pojęcie o tej rybie i tępić wszel- 
kie zabobony i herezje, 

5) propagować te pojęcia nie tylko w prasie 
fachowej, lecz i ogólnej. 

Zanim to można będzie osiągnąć, koniecz- 
nym jest, aby wędkarze-sportowcy zechcieli 
sami w pierwszej. kolejności przestrzegać po- 
wyższe zasady. 

Kyba, która ma duże znaczenie gospodarcze 
i która daje nam tyle emocji i zadowolenia 
podczas lowów — stanowczo tego wymaga i na 
to zasługuje Tylko wtedy będziemy mogi spo- 
dziewać s.ę zacięcia i wylądowania prawdzi- 
wego okazu. 

Edward Maliszewski, 
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D) LINKI. mm razy 20 daje liczbę 2.00, linka więc będzie 


Wśród linek, nadających się do spinningowa= 
nia, odróżniamy dwie grupy, a to: 

1) linki jedwabne 

2) linki sztuczne. 

Linki jedwabne są pleci:me z kilkunastu, a 
nawet kilkudziesięciu, zależnie ed grubości, 
włók.en jedwabnych i posiadają prócz tego we- 
wnątrz rdzeń, czyli duszę, również jedwabną. 

Rdzeń ten nadaje lince jedwabnej większą 
elastyczność i wytrzymałość, 

Poprzednio istniało mniemanie, że do spn- 
ningu nadają się wyłącznie tylko lnki jedwa- 
bne, praktyka jednak wykazała, że lepszymi 
bezwarunkiwo cd innych są linki ze sztucznej 
masy, popularnie zwane żyłkami. 

Linka jedwabna posiada jeszcze dzisiaj wie- 
lu zwolenników, a to z powodu swej dużej wy- 
trzymałości, przy znikomej grubości. Nadają się 
świetnie do poł:wu wszelkich ryb  łososiowa= 
tych, na które używa się sprzętu bardzo deli- 
katnego, a jednak wytrzymałego, Najwięcej 
zwolenników posiada w krajach anglo - saskich, 
gdzie też jej produkcja stoi na najwyższym por 
ziomie. 

Linka jedwabna wymaga jednak dobrej pie- 
lęgnacji, gdyż w przeciwnym razie, żywotność 
jej jest bardzo krótką. Po każdych łowach na- 
leży więc linkę dokładnie wysuszyć, mzpina= 
jąc ją na specjalnym zwijadełku lub w ostats- 
czności na czterech nogach, ©dwróconego do 
góry krzesła, Pozzstawienie mokrej linki na 
kołowrotku powceduje jej zetlenie. 

Dalszą ujemną cechą linki jedwabnej jest to, 
że po namoknięciu, a nawet w stanie suchym, 
ma dużą tendencję d` tworzenia węzłów i sp'ą- 
tań przy wyrzucie. Powoduje to wielką stratę 
czasu dla łowiącego. 

Każde pęknięcie pojedyńczych włókien ple- 
cionki jedwabnej, a czasem i niew'ducznego 
rdzenia, przwadzi do miejscowego osłabienia 
linki, gołem okiem niedostrzegalnego, które ie- 
dnak w następstwie staje się powodem utraty 
zaczepicnej ryby. 

Z wyżej wymienionych powiidów, ogół soin- 
ningistów, używa obecnie prawie wyłącznie 
Linki sztuczne, czyli żyłki, 

Wśród tych odróżniamy trzy najpopularniej- 
sze gatunki, a to: 

1) nylon (nailon) 

2) damyl 

3) solin. 

Grubość tych linek ckreśla się w ułamkach 
milimetra, a więc cd 0.10 mm do 1.20 mm, p*zy 
czym wytrzymałość na cieżar martwy oblicza 
się praktycznie przez pomnożen'e cvfry, ozna- 
czającej grubcść linki przez liczbę 20 i uzyska- 
ny wynik daje wytrzymałość linki w jednost- 
kach kilcgramów, 

A więc dla przykładu: linka grubości 0.10 


miała wytrzymałość ca. 2 kg. P.dobne li.ka 
grubości 0.40 mm — ca 8 kg, linka grubości 
1.20 — ca 24 kg. 

Nie wyklucza to naturalnie, że przy przepi- 
sowym holu, można wyciągnąć nawet dwukro- 
tnie cięższą rybę, gdyż przekrcczenie punktu 
krytycznego wytrzymałości linki niweluj my 
zwolnieniem jej zapasu, posiadanym na koło: 
wrotku. 

Nazwy ich są synonimami nadanymi przez 
producentów, 

Nylon najlepszy jest produkcji włoskej, 
następnie angielskiej, szwedzkiej i innych. 
Bardzo wytrzymały, w dużym stopniu wodcod- 
perny, jednak niezupełnie, dlatego wymaga po 
łowach przesuszenia. Suszyć najwygedniej na 
zwijadełku, krześle, albo też przez wykonanie 
po łowach odległego rzutu na jakiejś nadbrzeż- 
nej łące i pozostawienie linki przez 20 minut 
na powietrzu. 

Jedyną ujemną cechą, to pewna 
nylonu do pękania na wiązaniach. 

Zaznaczam, że wszystkie sztuczne żyłki są 
bardzo wrażliwe na ogień, tak, że przypadxko= 
we dotknięcie papierosem powoduje prawie 
natychmiastowe jej stepienie lub przepalen'e. 
Był to już pecwodem wielu przykrych i .nie- 
wytłumaczalnych niespodzianek. 

W handlu występuje nylon w kolorze mato- 
wym lub szklisto - białym, albo w szarym. 

Damyl wyrób niemiecki, obecnie na rynku 
prawie niespotykany (czasem jeszcze, jako cię- 
ty). Jedna z najlepszych żyłek. Poznać go mo- 
żna po jego powierzchni, jakgdvby lekko gu- 
frowanej, Bardzo wytrzymały, zupełnie wod:- 
odporny. Posiada rozciągliwość do 300/0, cz l, 
przy ciągnieniu na dziesieciu metrach przvby- 
wa go ckoło trzech metrów, poczym j-dn'k 
wraca do swej poprzedniej długości. Wiki, 
tymsamym daje się dobrze nawijać na kcł= 
wrotki, o małym przekroju bębna, nie tworzsc 
tak charakterystycznych, przy innych żyłkach 
kręgów spiralnych. Pewstałe lekkie kręgi zni- 
kają po lekk'm naciągnięciu żyłki, 

Bardzo wytrzymały na wiązaniach. 

Solin wyrób czeski i niemiecki. Zblż”ny 
bardzo w swych właściwościach do damylu. 


skłonność 


Występuje w handlu w kclorach cemno - zie- 


knym, prawie czarnym oraz ciemno - brąze- 
wym. 

Cokolwiek sztywniejszy od damylu. Jeszcze 
bardziej wytrzymały, tak, że grubość jego da 
się pomncżyć przez liczbę 30, dając następnie 
jego wytrzymałość w kilogramach. 


Obecnie jedna z najleoszych żyłek dx spin- 
ningu. Zupełnie wodoodporny. 
Należałoby w końcu wymienić żyłki pro- 


dukcji krajowej z którymi jednak jeszcze s'ę 
nie spotkałem, więc nie m^ge podać ich cerh. 
Słyszałem natomiast, że jeszcze niestety nie 
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dorównują wyrobom zagranicznym isą mało 
wpnowadzone na rynku. 

Wprowadzenie ich na rynek i postawienie 
na «dpcw.ednim poziomie ich produkcji, spo- 
wodowałoby zatrzymane w kraju dużych kapi- 
tałów, wypływających zagranicę. 

Prócz wymienionych linek istnieją jeszcze 
na rynku linki kombinowane, jak np. linka J2- 
dwabna z rdzeniem nylcnowym lub linka sk.ę- 
cana z kilku linek nyloncwych, 

Właściw=ści ich są zależne cd zastosowanego 
do produkcji surowca. 

Pomijam tutaj linki specjalne używane do 
połowów na spinning ciężki, morski u nas nie- 
praktykowany. 


E) MONTAŻ SPINNINGU. 


Od prawidłcweg: montażu spinningu zależy 
w dużym stopniu wyn.k łowów. 

Pcd montażem spinningu rozumię zestaw 
wszystkich części składowych wędki, koniecz- 
nych do wykonania praw.dłuwego rzutu jį sku- 
tecznych łowów. 

Wędzisko spinningowe musi posiadać cechy 
poprzednio wymienione, stosowne do j:g 
typu. 

Kołowrotek, jeden z opisanych, nadający się 
dorzutu, odp:wednia linka, karabinki, czyli 
zawieszki wincwe, przyponik stalowy, błyszcz, 
oto części składowe zestawu spinningowego. 

Zakupizną linkę, nawiniętą zwykle na krąż- 
ku drewnianym lub tekturowym, zawieszamy 
wraz z krążkiem na gwożździu, lub pręc.e dru- 
cianym. Wystający koniec przeciągamy przez 
przelotki wędziska cd końcówki do kołowrct= 
ka i przyw.ązujemy linkę dz osi szpuli, czyli 
bębna kołowretka, 

Ilość nawijanej linki zależna jest od jej gru- 
bości, jak i od pojemności szpuli koł.wretka. 
Min.malna ilość jednak jest 50 mtr, maksymal- 
na 150 mtr. 

Po uwiązaniu linki do osi szpuli kołewn:tka, 
nawijamy ją ściśle, rozmieszczając równom er- 
ne na całej szpuli, przy pemocy kciuka i pal- 
ca wskazującego lewej ręki. Jeśli koł.wnctek 
posiada wodzik, wówczas czynność lewej ręki 
ogranicza się jedynie do napinania linki. 

Ścisłe nawinięcie jest o tyle ważne, że zap- 
biega przy wyrzucie przynęty plątaniu sę En- 
ki, twcrzeniu pętli w przeletkach i nierówne- 
m.ernym zrywom szpuli. 

Na należyte zwijanie linki przez cały czas 
spinningowania zwracać baczną uwagę, gdyż 
zaniedbanie tego powoduje wiele przykrości. 
Należy między innymi uważać, by przy zwi- 
janiu nie tworzyły się garby na środku lub po 
bikach szpuli, co w następstwie powoduje ze- 
sypywanie się linki, nagłe wstrzymania wy- 
rzucanej przynęty, tworzenie się t. zw. „pta- 
sich gniazd“ lub „kołtunów'*, a czasem nawet 
przetarcie się linki na brzegu szpuli. 
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Podkreślam więc jeszcze raz, że od należyte= 
go nawinięcia linki, zależy w dużym stopniu 
udanie się dobrego rzutu. 

Bardzo ważnym jest również kierunek nawi- 
nięcia linki na szpuli, Otóż linka powinna być 
na szpuli nawin.ęta w ten spesób, by przy wy- 
rzuce przesuwała się pid przyłożonym do pə- 
wierzchni bębna kciukiem, od kciuka w kie= 
runku przelotki końcowej, a nie cedwnctn.e, 

Po nawinięciu linki na kołowrotek, przywią- 
zujemy na stałe do jej końca zawieszkę wiro- 
wą mosiężną lub stalową zamkniętą lub otwar- 
tą. Zamkniętą zawieszkę nazywamy taką, któ- 
ra posiada na «bu końcach pętelki druciane na 
stałe zawinięte. Otwartą zaś nazywam taką, 
która no jednym końcu posiada pętelkę nie- 
zamkniętą na stałe, a więc pozwalającą na za- 
wieszenie przyponika stalowego przez zac.ś- 
nięcie. 

Zawieszki winewe ułatwiają normalne wiro- 
wanie blachy, są więc na lince konieczne.. Pz- 
za tym zapobiegają skręcaniu się linki. 

Do zawieszki wirowej przymocewujemy 
przyponik stalowy długości od 20 — 40 cm, 
a do niego zaś błysk, który w punkcie swego 
zawieszenia posiada również karabinek wino- 
wy, przyczepiony do błyszcza, przy pomocy 
kółeczka łącznikowego. 

Kolejność więc zestawu będzie następująca: 


Lnka, zawieszka wirowa, przyponik stalowy, 
zaw.eszka  wirowa, kółeczko łącznikowe, 
błyszcz. 


W pewnych wypadkach, gdy chcemy łowić 
na większej głębokości lub na silnym prądzie, 
włączamy jeszcze, między pierwszą zaw .eszkę 
wirową a przypónik.iem stalowym ciężarek 
ekscentryczny w kształcie główki uklei, przy- 
mocowany dz przyponika stalowego, przy po= 
pomocy zawieszki wirowej. 

Zestaw ten będzie więc posiadał trzy kara- 
binki wirowe: za linką, główką i przyponi- 
kiem, 

W ten sposób zmontowane wędzisko jest 
gotowe do rzutu. 

Zestaw ten jest stały dla wszystkich typów 
wędz.sk spinningowych. 

Przy łowach na pstrąga stosuje się czasem 
zamiast przyponika stalowego, cokolwiek cień- 
szy od linki przyponik z żyłzi, który w razie 
zaczepienia obrotki powoduje utratę : tylko 
obrotki, zapibiega urwaniu kilku metrów, 
cieńkiej zazwyczaj linki. Prócz tego przypo- 
nik z żyłki — jest mniej widoczny w wodzie 
od przyponika drucianego, co przy łowieniu 
pstrąga — «strożnej i płochliwej ryby, adgry- 
wa pewną rolę. 

Przy łowach ryb drapieżnych, przyponik 
stalowy jest konieczny, gdyż zapobiega prze- 
cięciu żyłki przez ostre zęby. 


(drze) 


| 
Edmund Stefanowicz 
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Żarłok 
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Pojedynek 


Tego dnia liczne stado okoni polowało, sto- 
sując odmienną niż zwykle taktykę. 

Łowy prowadziły łuzem, niepoprzedzane 
przez straże przednie. 

Płynęły ostrożn.e, z opuszczonymi płetwami 
grzb.etowymi, kryjąc się za każdym, napotyka- 
nym kamieniem i wykorzystując, jako osłonę 
łąki podwodne, porośnięte przęstką. 

Pośród tej hordy znajdował się , Ża:łok”, na- 
pełniając, bez wielkiego wysiłku, swój pizepra- 
ścisty żołądek, jak wór bez dna. 

Spłoszone widokiem okoni płocie same wpa- 
dały mu do pyska. 

Wysmukły dotąd jego tułów stał się nie- 
kształtny i napęczniał. W złych jego oczach ja- 
rzyła sę nienawiść do bandy okoni, która, mi- 
mo jego obecności, ośmielała się atakować, co 
większe i smakowitsze sztuki, 

Najwięcej jednak drażn ł go potężny, bo czte- 
rofuntowy okoń, lekceważący sobie „Żałoka” 
i wyprzedzający go o parę stóp. 

Daremnie szczupak próbował pozbyć się na- 
trętnego i uciążliwego towarzysza. Okoń stale 


Ob. Jan Sobieszczak z Pułtuska z olbrzymim 
szczupakiem złowicnym na rzece Narwi, w dniu 
3.X.1948 r., o wadze 10 kg., długości 108 cm. 
Powyższe zdjęcie zostało przysłane przez Reierat 
Rolnictwa i Reform Folnych Starostwa Powiatowego 
w Pułtusku. 


płynął przed nim j uniemożliwiał schwytanie 
nawet marnej sztuki. 

„Żarłok* słyszał cmokanie pręgowatej bestii 
i krótkotrwałe trzepotanie się chwytanych o- 
iar. 

Niespodzianie skręcił w bok, ale „garbus” 
natychmiast zagrodził śmiało mu drogę. 

Nieprzezwyc.ężona chęć odwetu i refleksy 
mordu drobnicy zmusiły szczupaka do wyko- 
rzystania, napozór łatwej okazji i do rozpra- 
wienia się z rywalem. 

Pewny więc swych sił, „Żarłok” 
okonia za głowę. 

Przeciwnik przyjął walkę į zareagował pod- 
niesieniem płetwy grzbietowej, uzbrojonej w 
ostre, jak igły promienie kostne. 

„Żarłok* rozluźnił mięśnie głowy. zwiększył 
w ten sposób objętość swej paszczy. Manewr 
ten jednak nie dał żadnego wyniku. Okoń nie 
pozwolił się połknąć. 

Ostre kolce, tkwiące w podniebieniu szczu- 
paka dostatecznie chroniły go przed zagładą. 

„żarlok“ trzymał więc wroga w pół i potrzą- 
sał ze złością jego ciałem. 

Śmiertelne te zapasy przypeminały raczej 
niewinną zabawę tęgiego brytana z małym 
szczen akiem. 

Okoń ze swej strony starał się wyrwać „Żar- 
łokowi” z pyska. Wstrząsał jego tułowiem, bi- 
czowal go ogonem, jakby licząc na szybkie 
zmęczenie przeciwnika. 

Taki mniej więcej przebieg miała pierwsza 
część walki. 

Druga runda należała do okonia. Szczupak 
walczył teraz bez serca, ograniczając się tylko 
do stawiania oporu. 

Aby jednak w zupełności być obiektywnym, 
należy na tym miejscu podnieść, że „Żarłok” 
miał duży kłopot, z tkwiącym w jego paszczy 
klinem, tamujacym przepływ wody, uniemożi:- 
wiającym swobodne oddychanie. A przecież 
na brak tlenu szczupaki są bardzo wrażliwe. 

Pod koniec drugiej rundy okoń pom.atrł 
szczupakiem, jak kłodą i z łatwością wypłynął 
z nim na powierzchnię jeziora. 

Walka nie została rozstrzygnięta. 

Obaj zawodnicy, na skutek krancowego wy- 
czerpania legli pół żywi wśród roślin. 

Odtąd cały ich wysiłek zmierzał do odzyska- 
nia równowagi. 

* 


schwycił 
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Z zachodu nadciągały brunatne, skłębione 
chmury. 

Wiatr ucichł, Wygładziła się powierzchnia 
jeziora. 

Boleśnie piekły promienie słoneczne, 

Z nad ziemi, migocąc unosiły się w górę prze- 
grzane cząstki powietrza. C.ężko oddychała 
spieczona skorupa ziemska. 

Ryby przestały żerować. Pozornie zamarło 
życ.e w jeziorze. Jedynie wśród roślin, jak 
kwietny dywan, pływały barwne stada krasno- 
piór. 

Ciszę tego skwarnego dnia zakłóciły dale- 
kie grzmoty — zwiastuny nadciągającej burzy. 

Skłoniły się wierzchołki drzew, pochyliły się 
trzciny pod wpływem oddechu porywistego 
wiatru, niosącego przed sobą obłoki kurzu, 
szczątki liści i zeschłych roślin. 

Coraz donioślej i silniej grzmiały działa nie- 
bieskie. 

Spłoszone ptactwo dążyło na wschód. 

Nagle zginął gdzieś wiatr. Spadł rzęsisty 
deszcz, znacząc na wodzie bąbelkami powie- 
trza ślady swych krapli. 

Na tle oślepiających błyskawic, zwisały 
strzępiaste brody ołowianej chmury, powiąza- 
nej z żiemią skośnymi nićmi dżdżu. 

Grzmotom towarzyszyły wyładowania elek- 
tryczne, rozjaśniające niebo mozaiką zygzako- 
watych żył świetlnych. 
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Samotna łódź unosiła się na wodzie w pobli- 
żu leśnego wzgórza. Właściciel tego czćłna zwi- 
nął swój sprzęt, nakrył się płótnem i oczeki- 
wał przejścia nawałnicy, wiedząc doskonale, 
że w taką pogodę nie warto zarzucać wędki, 

Ryby dawno już opuściły płycizny i schroni- 
ły się w głębinach jeziora. 

Wyjątek stanowił sum, który wypłynął na 
żer. Jego usposobieniu zawsze odpowiadało bu- 
rzliwe pow.etrze. Zmącone wody niosły wtedy 
łatwą zdobycz, Ryby z trudnością mogły go do- 
strzec. Tylko przy takiej pogodzie — odczuwał 
on potrzebę wypłynięcia na powierzchnię į za- 
czerpnięcia powietrza. 

Na tle chmur zarysowała się błękitna plam- 
ka, wycinek nieba, jak klin, rozsadzająca desz- 
czowe chmury. 

Słońce ozłociło ziemię. Przeminął wiatr. 

Mewy wznowiły patrolowanie swych rewi- 
rów. Gromady jaskółek, z radosnym piskiem, 
zataczały koła, w pogoni za muszkami. 

Rybak postanowił wracać do domu. Uniósł 
kotwicę i powiosłował w kierunku przystani. 

W drodze uwagę jego zwróciło niezwykłe za- 
chowanie się mew, (padały z krzykiem na wo- 
dę, to znów trzepotały skrzydłami, unosząc się 
nad tym samym miejscem. 

Tokarz sięgnął po lunetę... 

I wkrótce potem wydobył siatką „Żarłoka”, 
z tkwiącym w jego pysku okoniem. 

Szczupak żył jeszcze. Staruszek ostrożnie 
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uwolnił go od dokonia i rzucił do skrzyni, na- 
pełnionej wodą. 

Zamm to jeunak uczynił, obejrzał starannie 
„Zaułona”. roznał w mm małego szczupaka, 
ktoremu kiedyś wyciął Kawałek  grzbliewwwej 
płetwy. 

Wwazył teraz conajmniej 10 funtów. 

Fo raz drugi „żariok” znalazł się we władzy 
człowieka. 

Uscąp.l bolesny i duszący ucisk gardła, ta- 
mujący oddech ı swobodne krążenie krwi, 

zaiiwnęla mgła, gryzżąca w oczy i suche po- 
wietrze, jeżące tussi W pierwszym oduucnu 
szczupax uuerzył boleśnie pyskium o deskę 
skrzyni, twardą, jak kamień. Utoczony był wo- 
koło nie doprzebycia przeszkodą. 

Zamknięta razem z n.m drobnica, na jego 
widok, stłoczyła się w jednym rogu, tworząc 
zwartą gromadę. 

„Zało, choć pusty miał żołądek, nie zwra- 
cał na drobne rybxi na mniejszej uwagi. 


3% 


Za czółnem w pewnej oddali, płynął sum 
„Uaach”. Ubserwował uważnie dziwnego pta- 
ka i wsłuchiwał się w miarowe uderzenia jego 
długich nog o wodę, 

Staruszek odłożył wiosła, schwycił okonia, 
oskrobał go, a wnętrzności jego rzucił do 
wody. 

Sum dostrzegł pływające jelita. Nie miał jed- 
mak odwagi zbliżyć się do powierzchni wody. 
Kaziło go słońce ,a wowoł nie było lści grzy- 
bieni, pod ochroną których mógłby się zbtż,ć 
do jadła. 

Uniosł więc zlekka głowę i patrzył w górę 
swymi małymi ślepiam.. 

lokarz doplynąi wreszcie do przystani. 
Uwiązał łódź, spakował sprzęt. 

Potem usiadł na skrzyni, uniósł wieko į dłu- 
go wpatrywał się w „Żarłoka”, Rozmyślał nad 
swym. przeżyciami, związanymi właśnie z tą 
rybą. Łaskawy los hojnie wynagrodził jego 
wspaniałomyślność, za to, że przed paroma la- 
ty obdarzył tego szezupaka wolnością, 

„Żarłok” również „rozmyślał, ale zgoła nad 
czym innym. 

Dostrzegł nad sobą wolną przestrzeń, niebo 
i słońce. 

Poruszył kilka razy mocniej płetwą ogono- 
wą, jakby chciał sprawdzić swe siły. 

Tokarz sięgnął po butelkę z wodą źródlaną... 

A w tym samym momencie „Żarłok'' odbił 
się od powierzchni wody, stromym łukiem 
przesadził burtę czółna i znikł w głębinach je- 
ziora. 

W powrotnej drodze staruszek z humorem 
opowiedział towarzyszom podróży swe wraże- 
nia z ostatniej przygody, chwaląc się nawet, że 
nie po raz pierwszy spotkał się z tym przebieg- 
lym okazem. 

(Tłumaczenie z duńskiego). 


(D. c. n.) 
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Jak pracuje 
Sportowy Klub Wędkarzy „Warta“ 


Zwycięzcy o tytuł króla i wicekróla wędkarzy 
i Komitet Sędziowski w Międzychodzie 


W zachodniej części Wielkopolski, nad gra- 
nicą polsko - niem.ecką z lat 1918 — 39, znaj- 
duje się wśród lasów, pól i wód, jeden z naj- 
mniejszych i bodaj najbiedniejszych pewiatów 
województwa poznańskiego. Jest nim powiat 
międzychodzki. 

Gleby tego powiatu, który wraz z ziem ami 
nadnoteckimi nosi, dzięki swej falistej s.ruk- 
turze terenu oraz pięknym krajobrazom. mia- 
ma „Wielkopolskiej Szwajcarii“, są naogół ma- 
ło urodzajne, w przeważającej mierze pia.z- 
czyste. 

Bogactwo powiatu stanowią natomiast lasy, 
wśród których kryją się ciche, białe tafle wód. 
Jezior powiat międzychodzki posiada, aż 99, 
prócz tego jeszcze przez sam Środek jego ziem 
przepływa kręta wstęga rzeki Warty. 

Na jej brzegach znajdują się dwa miastecz- 
ka: szeroko znany Sieraków oraz Międzychód. 

Każde z tej tak niezwykłej liczby jezior pe- 
siada odmienną strukturę, odmienny rodzaj 
wód. Prawie każde z nich obfituje w ryby. 
Dzięki tym walorom pz.wiat międzychodzzi 
możnaby nazwać przysłowiowem rajem dla 
wędkarzy, których ogółem w chwili cbecnej w 
powiecie jest ok. 200. Na samo miasto Między- 
chód, które posiada zaledwie 5,5 tys, miesz- 
kańców, przypada ponad 100. 

Początki istnienia rybołóstwa wogóle w po- 
wiecie międzychodzkim, a ściślej mówiąc w 
okclicach samego miasta sięgają czasów, o któ- 
rych kronika miasta nie nie wspomina. 

Ziarnko prawdy o tych czasach możemy wy- 
łuskać jedynie z podań, jakie istnieją, wśród 
okolicznej ludnzści. Czy podania te pclegają 
na prawdzie, czy też są zmyśloną bajką, to jest 
rzeczą dotychczas niezbadaną. 

Jedno z tych podań, najbardziej prawdopodo- 
bne, głosi, że dzisiejszy Międzychód bierze 


swój początek z osady rvbackiej, która rzek-mo 
istniała w okolicy dzisiejszego rynku miasta. 

Na środku tego rynku m.ała się znajdować 
olbrzymia grusza, która służyła rybakom do su- 
szeni sieci. Dokoła «sady roztaczały swe wody 
— rzeka Warta i jezioro, zwane dzisiaj „Ku- 
chennym'*, które broniły jej mieszkańców 
przed napastnikami oraz dostarczały ryb, 

W ciągu dziejów m. M.ędzychód, po.iadają- 
ce w swym herbie gruszę, wśród której kona- 
rów znajduje się zamek, występuje na widow- 
nię poraz pierwszy w roku 1378, a w niku 1400 
posiada już prawa miejskie. 

Ponieważ właściciele miasta Unruhowie 
sprowadzili za czasów pierwszej Rzeczypospo- 
litej w wielkiej ilości kolonistów niem eskich, 
przeto żywoł niemiecki był dzść mocny w Mię- 
dzychcdz.e, już za dawniejszych czasów. Na 
początku wieku XX liczba mieszkańców po- 
chodzenia niemieckiego jest dość pokaźna. W 
roku 1909 zakładają oni niemiecki klub węd- 
karski „Barbine'”, który jest pierwszym klu- 
bem tego rodzaju w Międzychaudzie. Klub ten, 
posiadający przeciętnie ok, 25 członków, istniał 
do 1918 r. 

Po I-ej wojnie światowej ruch wędkarski zo- 
staje ujęty w ramy organizacyjne dopiero w 
roku 1985, kiedy to, z inicjatywy dzisiejszego 
Prezesa klubu p. J:zefa Szczepaniaka pcwstaje 
Koło Miłośników Sportu Wędkarskiego. W 
skład zarządu koła wówczas weszli: Preza» — 
Gałązewski, Wiceprezes — J. Szczepaniak, 52- 
kretarz — Kesy, Skarbnik — W. Binias, człon- 
kowie T. Nadolny i A. Brodniewicz. 

„Koło Miłaśników' pracuje odtąd n'eprzer- 
wanie, propagując sport wędkarski i zdcbywa- 
jąc, coraz to nowych członków, aż do roku 1939. 


Na rok przed wybuchem wcjny, kzło organizu- 


je pierwsze w Międzychedzie wędkarskie za- 
wody sportowe, które cieszyły się ogromnym 
zainteresowaniem tutejszego społeczeństwa. 

Po ostatniej waijn.e, crganizacja wędkarzy 
międzychodzkich reaktywuje swą  działilneść 
już w dniu 11 czerwca 1945 r. 

I znów za sprawą niestrudzonego działacza 
kol, Szczepaniaka, wędkarze tworzą swój zwią- 
zek pod nazwą: „Okręgowy Związek Spertu 
Wędkarskiego Warta“, Podzddział w Między- 
chodzie. 

Wzorem lat peprzednich Związek rozpoczął 
swą pracę, propagując piękno sportu wędkar- 
skiego. I znów brzegi Warty i jezior powiatu 
międzych:dzk.ego zaroiły się od wędkarzy. 

Największym osiągnięciem w  dotychczazo- 
wej działalności klubu wędkarskiego „Warta“ 
w Międzychodzie były niewątpliwie zawody o 
tytuł „króla wędkarzy międzychodzkich*, w 
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których wzięło udział 100 wędkarzy, aby na 
oczach ok, 1000 widzów walczyć o prymat. 

Zawi:dy te cedbyły się w dniu:1 sierpnia b. r. 
na trasie 3 km na rzece Warcie, 

W godzinach popołudniowych ulicami mia- 
sta przemaszerował barwny pochód wędkarzy 
z wędziskami na ramionach, który przy dźwię- 
kach muzyki udał się na miejsce zbiórki, gdzie 
otwarcia zawodów dokonał kol. prezes Szczepa- 
niak: hasłem „Szczęść Pictrze'. 

Same zawody trwały 4 godz, W tym czasie 
6-osobowa komisja sędziowska oraz członkow e 
zarządu kcntrolowali zawodników, celem nie- 
dopuszczenia da przekroczenia regulaminów 
zawodów, 


Punktualnie o godz. 19-ej komisja sędziow- 
ska na oczach tłumu widzów dokconsła „waże- 
nia“ połowów. 

„Królem“ zcstał Antoni Przybsz, dług letni 
członek klubu, łowca 1950 gr. ryb, „Wicekro- 
lem“ — Stanisław Gorczyński łowca 1250 gr. 
ryb. Trzecie miejsce zajął Sylwester Fabis (930 
gr. ryb). Czwarte i piąte Bolesław Wysocki i 
Józef Kowalczyk (po 870 gr. ryb). 

Wręczenia nagród, w postaci wędki, pleca- 
ków i przyborów wędkarskich, dok:nsł bur- 
mistrz miasta p, Kinecki, życząc owcenych ło- 
wów, aż do przyszłych zawodów wędkarskich, 
które odbędą się w roku 1949. 

Wiktor Kinecki 


Rybak w służbie ochrony przyrody 


Z prawdziwym zadzwoleniem przeczytałem 
broszurę E. Grabdy i J. Żelechowskiej p. t. 
„Rybak w służbie ochneny przynazdy* z dcdat- 
kiem M. Znamierowskiej Prifferowej 
o ochronie rybackich zabytków kultury lud - 
wej, wydaną nakładem Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody. 


Autcrzy poruszają ważne zagadnienie i do- 
brze je kierują pod właściwym adresem, jak m 
jest rybak w najbardziej blisko stzjący spra- 
wom ochrony flory i fauny wodnej oraz zabyt- 
ków rybackich. Trafi ono niezawodnine na po- 
datny grunt, gdyż członkowie społeczeństwa 
rykackiego niezależnie od stopnia wykształce- 
nia i poziomu kultury, głęboko miłują przyro- 
dę. Jeśli niektóre jednostki czynią szkodę, to 
tylku przez niezrozumienie i lekkomyślność. 


Bnoszura ctworzy oczy nieuświadomionym 
i tym łatwiej jej to przyjdzie. że jest napisana 
barwnie, przystępnie a równocześnie wyczer- 
pująco traktuje temat. 


W rozdziale wstępnym autorzy wyjaśn'ają, 
cz należy rozumieć pod ochroną przyrzdy, ja- 
kie szczytne zadanie cna spełnia oraz jakie w 
niej kierunki istnieją. W rozdziale II broszura 
omawia znaczenie tzw. „skodników ryback'ch 
i tłcmaczy, że stare, ustalone przesądy i zwy- 
czaje niszczenia bez bliższego zastanowienia 
się wszystkiego co żyje winny ulec zasadn = 
czemu przestawieniu. W obecnym bowiem 
okaleczonym przez człowieka układzie biolo- 
gicznym sił przyrody szkody wyrządzane przez 
świat zwierzęcy są niepomiernie mniejsze ¿d 
tych, jakie powoduje sam człzwiek. 


W rozdziale III-im wyczerpująco są podane 
przepisy prawne istniejące w rybactwie w za- 
kresie ochrony gospodarczej, a będące zarazem 
zasadniczym śnodkiem ochrony ichtiofauny na- 
szych wód z punktu widzenia ochrony przyro- 
dy. Końcowy rozdział podaje streszczany prze- 
gląd roślin i zwierząt podlegających ochrsonie 
ustawowo, lub zalecanych opiece czlowieka. 


W załączeniu znana ze swej pracy w zakre- 
sie etnografii rybackiej Dr. M. Prüfferowa 
poświęca kilka uwag sprawie ochrzny zabyt- 
ków rybackich kultury ludowej i niestrudze- 
nie zwraca się jak zwykle z apelem o dopzmo- 
żenie jej w zgromadzeniu zbiorów z zakresu 
dawnego prymitywnego ryb. łówstwa. 

Szatą zewnętrzna bez zarzutu, zresztą jak 
zwykle ma to miejsce w wydawnictwach Pan- 
stwewej Rady Ochrony Przyrody. 

Na marginesie tej broszury należy podkres- 
Eé jeszcze jedną «ckoliczność — humanitarny, 
typ:wo polski a nawet mówiąc szerzej sło- 
wiański stosunek do mniej doskonałego i b. 
słabego od człowieka — świata zwierząt. 


Broszura niezawodnie spełni swe zadanie, 
zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnien e 
wśród rybaków. Obowiązek w tym zakresie 
winny na siebie przyjąć centralne organizacje 
rybackie, jakimi są: Związek Organizacji Ry- 
backich oraz Związek Sportowych Towarzystw 
Wędkarskich i ich pisma „Przegląd Rybacki“ 
oraz „Wiadomości Wędkarskie“, 


Dr. St. Sakowicz 


Narew powyżej Serocka. 
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Człowiekowi pracy 


W Polsce nie poświęca się dostatecznej uwa- 
gi sportowi wędkarskiemu. Jako środek — bo- 
daj nie do zastąpienia — odświeżający ciało i 
ducha zasługuje on ze wszech miar na to, by 
stać się sportem narodowym. On prowadzi nas 
na szerokie szlaki przyrody, nad rzeki i jezio= 
ra, na łąki i do lasów w góry i doliny i nad na- 
sze ukochane morze. 

Człowiek współczesny nie posiada tych cech, 
które pozwoliłyby mu bvć szczęśliwym. Zbyt 
pochłonięty jest sprawami materialnymi i po- 
gonią za chlebem codziennym, aby mógł zna» 
leźć tę wspaniałą harmonię z sobą i z otocze- 
niem, która dopiero doprowadza do zrozumie- 
nia istoty bytu i daje uczucie prawdziwego 
szczęścia. 

Przeżycia okupacyjne pozostawiły na każ- 
dym z nas swe niezatarte ślady. Częste ponad 
miarę obciążenie systemu nerwowego spowo- 
dowało liczne zaburzenia z jego strony. Jakże 
czesto w gabinecie lekarskim zjawiają się <hu= 
rzy z najrozmaitszymi skargami na bezsenność, 
nadm'erną pobudliwość nerwową. szybkie mę- 
czenie się, dolegliwości sercowe itd., które swe 
źródła mają najczęściej w sferze systemu ner- 
WCwWe90. 

Bardzo rzadko rady odnoszące się do usun'ę- 
cia omawianvch cierpień są przestrzegane. B9 
jakże tu przekonać chorego, że w podanych 
wypadkach lekarstwo jest zbyteczne, że jest ra= 
czei szkodliwe? 

Całe leczenie winno polegać wyłącznie na 
środkach naturalny:h takich jak np. hydrotera- 
pia a przede wszystk'm na odpoczynku Tu do- 
chodzimy do sedna poruszanego zagadnienia. 
Człowiek pracy w Polsce nie umie odpzczy- 
wać. A jeżeli szuka tego odpoczynku to w każ= 
dym razie nie tam gdzie go może znaleźć, bo 
najczęściej niestety w alkoholu. 

Prasa codzienna przepełn'ona jest nawoły- 
waniami do walki z tym nałogiem. Głos w tej 
sprawie zabierają dostojnicy państwowi. leka- 
rze, literaci į kobiety, ale w całym tym zesp-le 
głosów pomija się bardzo ważny o ile nie zasa- 
dniczy moment. Mianowicie zapomina się o 
przyjemności zastępczej, jaką nawrócony alko= 
holik musi mieć, aby na nowo nie wpaść w na- 
łóg. Jest już prawem natury, że jedna namiet- 
ność stłumiona szuka sob'e ujścia w drugiej 
często jeszcze gorszej. Należy z naszej strony 
zrobić wszystko, aby te liczne rzesze alkoho1i- 
ków, którzy trzymani są w szponach zgubnego 
nałogu nawrócić na drogę trzeźwości. Jeżeli 
ten problem rozpatrywać będziemy pod kątem 
interesów państwowych, to oddamy naszemu 
aby zerwać z nałogiem. Należy tylko wszcząć 
obywateli skierowany jest na szybką odbudo= 
odpowiednią propagandę czy to drogą odczy- 
tów, czy też sportowych zawodów wędkarskich 
i podkreślić piękne i nieporównane strony 


wędkarstwa, a na rezultaty nie długo będz'emy 
czekać. W czasie kiedy współzawodnie.wo 
pracy stało się powszechne i wymaga nieraz 
maksymalnych sił fizycznych i psychicznych, 
słusznym wydaje się postulat, aby dać temu 
spracowanemu człowiekowi taki odpoczynek, 
któryby zregererował jego wewnętrzny motor 
i utrzymywał o w największym stopniu spra= 
wności. Jedynie wędkarstwo spełn'a ten postu- 
lat. Dość powszechne jest przecież mniemanie 
że nie ma lepszego środka na poszarpane ner- 
wy i nic lepiej nie potrafi człowieka uspokoić 
i dać odprężenie po trudach pracy zawodowej— 
Państwu olbrzymią przysługę, wciągając w na= 
sze szeregi ludzi często wartośziowych i cen- 
nych ale pozbawionych dostatecznej siły woli, 
jak wędkarstwo. Ono jest idealną przec'wwa- 
gą zmechanizowanego życia człowieka wspól- 
czesnego. Ono przywraca spracowanym ner- 
wom ich dawną świeżość i sprawność. Ono sku- 
tecznie zwalcza stany depresyjne, towarzyszą 
ce często wyczerpaniu fizycznemu. Wreszcie 
ono uodparnia ciało przeciwko chorobom i po- 
krzepia ducha, wlewając weń nowe siły ży- 
ciowe. 

Dziesiątki tysięcy naszych rodaków pracują- 
cych ciężko w górnictwie czy w innych zakła- 
dach przemysłowych w warunkach w kiórych 
— pomimo przestrzegania zasad higieny — po= 
woli tracą swe zdrowie (przez tzw. choroby za- 
wodowe) winniśmy uświadom'ć, że istnieje je- 
dnak pewien sposób któryby mógł ich uchron ć 
od zgubnych i przedwczesnych skutków ich 
ofiarnej pracy. 

Niechże coraz bardziej przenika do świado- 
mości naszego społeczeństwa to ogromne zna= 
czenie sportu wędkarskiego dla zdrowia na- 
rodu. 

Bogate źródło szlachetnej radości życia wy= 
pływa z obserwowania przyrody. To są zapew- 
ne główne przyczyny potężnej siły przyciąga” 
nia jakiej ulega prawdziwy wędkarz. I to prze- 
dziwne zjawisko bezwzględnej wierności przez 
całe życie ma także swe źródło we wprost cza- 
rodziejskiej mocy tej namiętności, 

Nie żądza materialnego zarobku ciągnie pra- 
wdziwego wędkarza nad ulubionę wodę, lecz 
wyłącznie i jedynie radość i rozkosz z wykony- 
wanej czynności, radość, która jest niewytłu- 
maczalna, bo korzeniami tkwi głęboko w pod? 
świadomości, która zawiera resztki wspomnie- 
nia naszych przodków tysiące lat temu. 

W porównaniu do innych gałęzi sportu węd- 
karstwo może być uprawiane nie tylko w mło- 
dości i w sile wieku, ale z równym zapałem 
możemy oddawać się jemu i w późnej starości. 
Kwestia sakiewki nie odgrywa tu roli. Ma więc 
wędkarstwo wszelkie warunki do stania się 
sportem masowym. 


Nr 9 


Kielce dnia 1948 r. 
Do 
Sądu Grodzkiego 
w Kielcach 
Kieleckiego Towarzystwa Wędkarskiego 


Kielce, ul. Śniadeckich 15. 


AKT OSKARŻENIA 
przeciwko 
zamieszkałemu w 
z art. 270 k. k. 

Kieleckie Towarzystwo Wędkarskie w Kiel- 
cach dzierżawi od Starostwa Powiatowgo w 
obwód ryb. Nr 
rzeki Czarnej Nidy i obwód ten zarybia szla- 

chetnymi gatunkami ryb. 

Połów ryb w wym'enionym obwodzie rybac- 
kim dozwolony jest tylko na zasadzie piśmien- 
mego zezwolenia Towarzystwa. 


Tymczasem zamiesz- 
kały w 
dnia 1948 r. w obwodzie 
rybackim Nr rzeki Czarnej Nidy, obok 
wsi pow 


nie posiadając na to zezwolenia Kieleckiego 
Towarzystwa, łowił ryby na 
tj. dopuścił s'e czynu przestępnego, przewidzia- 
mego w art. 270 kodeksu karnego. 
Okoliczności powyższe stwierdzi 
zamieszkały w 
Sprawa powyższa na mocy art. 16 kodeksu 
postepowania karnego podlega właściwości Są- 
du Grodzkigo w 
Gospodarz K'eleckiego 
Towarzystwa Wędkarskiego 
(—) Steczyński Gustaw 


OD REDAKCJI 


Zamieszczamy bardzo dobrze zredagowany 


wzór skargi przeciwko kłusownikom, przesła- ` 


ny Redakcji przez Kieleckie Towarzystwo Węd- 
karskie dla wykorzystania przez Towarzystwa. 
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W sprawie szczupaka 
cesarza Fryderyka ll-go Barbarossy 


Do wzmianki powyższej, podanej w nr 6-ym 
„Wiadom. Wędkarsk.* chciałbym dodać nastę- 
pujące dodatkowe informacje. 

Sabaniejew zaczerpnął dane c tym szczupa- 
ku prawdopodobnie od Blocka z jego „Hist.rii 
ryb“, gdzie ten podaje (cytuje z książk F. Bi- 
guet „Le brochet, sa pêche en toutes saisons'— 
Paris 1945): 

„W 1917 r. w Kaiserlautem w  Palatynacie, 
złożono szczupaka dług:ści 19 stóp i wagi 350 
funtów. Obraz olejny tej wspaniałej ryby prze- 
chowuje się na zamku Lautern, zaś szkielet 
Manheim'*. 

A więc: rok złowienia zgadza się, długość i 
waga (po przeliczeniu) — też, miejsce obrazu i 
szkieletu—również. Nic o Fryderyku II i pier- 
ścieniu. Dalej jednak p. Biguet pisze: „Lecz 
uczeni, którzy badali ten szkielet z pewnym 
zdziwieniem stwierdzili, iż jest on zrobicny... z 
kręgów pacierzzwych wielu ryb!“ 

Jest to więc wyrób przemysłu niemieckiego 
Ersatz fenomenalnego szczupaka!!! 


Kto tu ma rację? Kto wie, czy już wtedy 
Niemcy nie chorowali na rzeczy „kolossal“? 

Dziwna wydaje mi się wzmianka o pierście- 
niu, Gdzie go szczupakcwi nałcżono? A bowiem 


pierścień nakłada się zwykle ptakom, nato- 
mast ryby znaczy się zwykle blaszką, przy- 
twierdzoną do płetwy grzbietowej? 

E. M. 


SPROSTOWANIE 


Złośliwy ch-ichlik to sprawił, że pod artyku- 
łem p. Choynowskiego zatytułowanym: „Ze 
wspomnień z nad Cisy“, a zamieszczznvm 
w Nr. 7 „Wiademości Wędkarskich', zost'ł) 
omyłkow: podane imię tego autora — „Franci- 
szek“, zamiast — „Feliks“, co niniejszym prc- 
stujemy. 

Redakcja 


UKAZAŁA SIĘ W DRUKU I JEST DO NABYCIA 
bardzo cenna i pożyteczna książka p.t. 


„Rybak w służbie ochrony przyrody” 
E. Grabdy i J. Żelechowskiej. 
Winien ją posiadać każdy wędkarz. 


Do nabycia w Administracji wydawnictw Państwowej Rady Ochrony Przyrody w Kiakouie, ul. Ariańska 1 


Cena 50 zł 


Przy zamówieniach zbiorowy: h rabat 30%. 
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Romunikat ZSTW 


Zarząd Zwiazku wzywa za na- 
szym pośrednictwem Towarzv- 
stwa Wedkarskie do uresulo- 
wania składek członkowskich 
za rok bieżący. Te Towarzy- 
stwa, które mie przesłały odpo- 
wiedzi na rozesłana w czerwcu 
br. ankietę, zawierająca mię- 
dzy innymi pytanie, ilu człon- 
ków liczyło Towarzystwo na 
dzień 1 lipca br., proszone są o 
przesłanie tej informacji. 


Oddziały Okręgowe proszone 
są o podanie wykazu Towa- 
rzystw, które na jego ręce zgło- 
siły wnioski przystąpienia. do 
Związku. 


Zarząd Związku podkreśla, 
że informacje te w pierwszym 
rzędz'e potrzebne mu są dla ze- 
stawienia danych  statystvcz- 
nvch i do ustalenia wysokości 
należnych Związkowi składek. 


To i owo 


Jak donosi jedno z pism codzien- 
nych warszawskich wkrótce ma 
powstać wielka zapora wodna, ma- 
jaca na celu przefiltrowanie rzeki 
Wisły. 

A więc w górnym biegu Wisły, 
przy drodze wiodącej na Baranią 
Górę, we wsi IWisła, powstanie w 
ciągu przyszłego roku zapora wod- 
na, której kubatura wyniesie 50 
tysięcy metrów, a spiętrzenie 6 me- 
trów. 

Celem zapory będzie powstrzy- 
manie żwiru, piasku i szutrów 
przed spływaniem do Wisły, co po- 
woduje zamulanie koryta. 

Zapora wytworzy jezioro o pO- 
wierzchni około 2 hektarów. („Wie- 
czór”, Nr. 301 (747), z dnia 31.X 
1948 r.). 


Adres Redakcji: 


Projekt ten dla nas wędkarzy 
ma doniosłe znaczenie i mamy na- 
dzieję, że nasze władze Związkowe 
tą sprawą się zainteresują. 


* 

Nieocenione usługi na wyciecz- 
kach wędkarskich oddaje składana 
kuchenka. 

Zbudować sobie może ją każdy i 
to tanim kosztem, 

Składa się ona z prostokąta 
długości 30 cm. na 20 cm., uplecio- 
nego z drutu w kratkę i czterech 
nóżek z grubszego drutu, umoco- 
wanych na zawiasach do siatki, po 
czterech rogach. Można używać za- 
mist tej siatki starego rusztu. 

Pod tym  nieskomplikowanym 
przyrządem rozpala się ognisko, 
na siatce ustawia się patelnię, lub 
garnek i posiłek wkrótce może być 
gotów. 

Na kuchence tej można piec ry- 
by, kładąc je bezpośrednio na siat- 
kę, bez użvcia tłuszczu. Danie ta- 
kie w języku restauracyjnym nosi 
miano „ryby z rusztu“. 


36 

Kto wierzy niech spróbóje. Łat- 
wy sposób zdobycia dżdżownic bez 
potrzeby rvcia ziemi polega "na 
tym, że miejsce, w którym, wed- 
ług "naszych przewidywań mają 
znajdować się dżźdżownice, zlewa- 
my obficie mocno słoną wodą. 

Pod wpływem solanki dżdźowni- 
ce wkrótce wychodzą na po- 
wierzchnię ziemi. 

Sposób ten daje A PO- 
żądane wyniki, w czasie suchego 
lata, kiedy dżdżownice trudno wy- 
kopać, gdyż znajdują się w ziemi 
na dużej nieraz głębokości. 

Próby odkładamy do przyszłego 
sezonu i prosimy o nadesłanie nam 
swych spostrzeżeń. 

%* 
Przechowywanie ryb na przynętę. 
W połowie litra przegotowanej i 

wystudzonej wody rozpuszczamy 
łyżkę formaliny (0.5%). Do roz- 
tworu tego wkładamy na godzinę 
ryby. ` 


Po upływie tego czasu wkłada- 
my je do silnego roztworu soli z 


„dodatkiem niewielkiej ilości glice- 


tyny 1 
wego. 
Najlepiej przechowywać ryby w 
naczyniach weka, szczelnie zam- 
kniętych. 

Od czasu do czasu sprawdzać 
stan ryb. 


odrobiny olejku anyżko- 


u a a 


Jak usunąć skręcanie się żyłki, 
czy linewki? 

Rozprostować sznur, lub żyłkę 
można łatwo na wodzie. Na końcu 
wiążemy okrągły ciężarek, lub o- 
liwkę i jadąc łodzią wypuszczamy 
sznur na wodę. Po przepłynięciu 
niewielkiej odległości wyprostuje 
się i linewka straci tendencję do 
skręcania się. 

Na lądzie wyprostowujemy sznur 
w sposób również  nieskompliko- 
wany. A więc nakładamy ręka- 
wiczkę na rękę i owijamy wokół 
dłoni tej sznur. Następnie posuwa- 
my się w kierunku zakończenia 
sznura, który pod wpływem tar- 
cia będzie się odkręcał. 


* 


Jedną z majlerszych przynęt jest 
szyjka relkowa. Można na nią łowić z 
powodzeniem ma wędki gruntowe, za- 
równo ma wodach bieżących, jak j sto- 
jących. 

Używa się przy tym sposobie łowie- 
nia raka nie gotowene*o, A metoda 
jest mastępująca: uśmierca się raka, 
adrywa się jego czyjkę, obłupuje się 
ze skorupki i zakłada na haczyk śred- 
nich rozmiarów. 

Przynętę, aby nie spadła umocowu- 
jemy “nitką. 

Biorą ma nią chętnie: węgorze, liny, 
ezczupaki, okunie į inne. 


żę 


Haczyki, będące w sprzedaży mie- 
stety z reguły są tępe. Przed łowie- 
niem więc należy żądła haczyków ma- 
ostrzyć za pomocą dnotnego pilnika 
lub przy pomocy karburundum, 
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